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Pro­log

28 paź­dzier­ni­ka 2010


Tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się przed bu­dyn­kiem chwi­lę po pół­no­cy. Dwa bank­no­ty pięć­set­ko­ro­no­we zmie­ni­ły wła­ści­cie­la i męż­czy­zna wy­siadł z sa­mo­cho­du, nie cze­ka­jąc na resz­tę. Prze­ni­kli­wy lo­do­wa­ty wiatr na­pie­rał od stro­ny po­grą­żo­nej w gę­stym mro­ku cie­śni­ny Kat­te­gat. Wia­ło tak moc­no, że męż­czy­zna czuł na twa­rzy kro­pel­ki sło­nych fal roz­bi­ja­ją­cych się o od­da­lo­ny o czter­dzie­ści me­trów, nie­wi­docz­ny w mro­ku pirs.

W do­dat­ku war­stew­ka lodu pod po­de­szwa­mi jego bu­tów świad­czy­ła, że tem­pe­ra­tu­ra spa­dła po­ni­żej zera. Dla­te­go ob­szedł tak­sów­kę, otwo­rzył tyl­ne drzwi po dru­giej stro­nie i po­mógł wy­siąść swo­jej to­wa­rzysz­ce. Nie chciał, żeby się wy­wró­ci­ła na nie­bo­tycz­nie wy­so­kich ob­ca­sach.

„Jesz­cze tyl­ko trzy­dzie­ści me­trów” – po­my­ślał, za­my­ka­jąc za nią drzwi. Za­le­d­wie chwi­la, pod­czas któ­rej mu­siał uda­wać mi­łe­go i za­pew­niać dziew­czy­nie po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, ale nie prze­sad­nie, żeby nie zdra­dzić znie­cier­pli­wie­nia. Mia­ła być do koń­ca prze­ko­na­na, że pój­ście z nim do jego domu było wy­łącz­nie jej de­cy­zją.

Za­drża­ła z zim­na, pra­wą dło­nią ści­snę­ła pod szy­ją krót­ki ko­żu­szek i po­zwo­liw­szy się wziąć za lewą rękę, dała się po­pro­wa­dzić do domu. Uznał to za do­bry znak, zwłasz­cza po tak trud­nej dla sie­bie ko­la­cji. Mu­siał użyć wszyst­kich swo­ich sztu­czek, żeby nie zdo­ła­ła go przej­rzeć, do­strzec szcze­li­ny w jego nie­szcze­rym uśmie­chu, i nie ode­szła od sto­łu.

Spo­tka­li się w Grand Hôtel Möl­le, zgod­nie z pla­nem. Cze­ka­ła na skó­rza­nej ka­na­pie w ho­te­lo­wym lob­by. Trzy­ma­ła w dło­ni kie­li­szek, a dłu­gie nogi skrzy­żo­wa­ła w atrak­cyj­nej po­zie. Ude­rzy­ła go myśl, że wy­glą­da wręcz iden­tycz­nie jak na fo­to­gra­fii, któ­rą wcze­śniej wi­dział. Mia­ła ta­kie same ciem­ne, kró­ciut­kie jak u chłop­ca wło­sy, usta uma­lo­wa­ne ciem­no­czer­wo­ną szmin­ką i wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Na­wet jej cera, któ­rą wcze­śniej brał za wy­re­tu­szo­wa­ną w pro­gra­mie kom­pu­te­ro­wym, wy­glą­da­ła, jak­by ni­g­dy nie wy­sta­wio­no jej na dzia­ła­nie nisz­czy­ciel­skich pro­mie­ni słoń­ca.

W ży­ciu nie do­świad­czył cze­goś po­dob­ne­go. Do­tych­czas rze­czy­wi­stość za­wsze przy­no­si­ła roz­cza­ro­wa­nie i mógł je­dy­nie się za­sta­na­wiać, jak duże spo­tka go tym ra­zem. Zwy­kle ozna­cza­ło prysz­cza­tą cerę, nie­wy­re­gu­lo­wa­ne brwi i wa­łecz­ki tłusz­czu wo­kół pasa, nie za­wsze da­ją­ce się ukryć pod luź­nym ubra­niem. Cza­sem róż­ni­ca mię­dzy zdję­ciem a rze­czy­wi­sto­ścią była tak ogrom­na, że od­wra­cał się na pię­cie i ucie­kał za­raz po przy­wi­ta­niu.

Jed­nak tego wie­czo­ru to on mu­siał wal­czyć o uzna­nie. Idąc te­raz po wy­ło­żo­nej ka­mie­nia­mi ścież­ce oświe­tlo­nej włą­cza­ją­cy­mi się au­to­ma­tycz­nie lam­pa­mi, po­my­ślał, że je­śli może za­ofe­ro­wać jej coś wy­jąt­ko­we­go, z pew­no­ścią jest to do­bra za­ba­wa. Tak do­bra, że zdo­ła utrzy­mać przy so­bie tę ko­bie­tę co naj­mniej przez ty­dzień. Jed­nak naj­pierw mu­siał zy­skać pew­ność, bo bez niej nie mógł zro­bić nic. Dla­te­go za­trzy­mał się w miej­scu, gdzie świa­tło było naj­sil­niej­sze i ka­me­ra mo­ni­to­rin­gu wi­dzia­ła naj­wię­cej, po czym od­wró­cił się i spoj­rzał na swo­ją to­wa­rzysz­kę.

Zaj­rza­ła mu w oczy, a on przy­ci­snął usta do jej ust. Nie mu­sia­ła od­wza­jem­nić po­ca­łun­ku. Wy­star­czy­ło, że się nie opie­ra­ła. Nie ode­pchnę­ła go ani nie wy­mie­rzy­ła mu po­licz­ka, więc zy­skał do­wód, że przy­szła tu z wła­snej woli i wszyst­kie póź­niej­sze oskar­że­nia zo­sta­ną uzna­ne za pró­bę wy­łu­dze­nia od nie­go pie­nię­dzy. Jesz­cze chwi­la i bę­dzie mógł zro­bić z nią, co mu się żyw­nie po­do­ba.

W przed­po­ko­ju ode­brał od niej ko­żu­szek i ge­stem dło­ni za­pro­sił ją do środ­ka. Po­dob­nie jak więk­szość ko­biet, któ­re tu przy­pro­wa­dzał, rów­nież ona nie po­tra­fi­ła ukryć za­chwy­tu nad do­mem. Cze­ka­ją­cy na nich ogień w ko­min­ku i di­zaj­ner­skie me­ble na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie. W po­rów­na­niu z tym, co de­ko­ro­wa­ło ścia­ny, każ­da wy­sta­wa w Cen­trum Kul­tu­ry Dun­ker w ser­cu Hel­sing­bor­ga wy­glą­da­ła jak zbiór ma­lo­wa­nek z przed­szko­la.

Za­pro­po­no­wał zej­ście na drin­ka do baru w sa­lo­nie na dole, za­pew­nia­jąc przy tym, że nikt nie robi tak do­bre­go mo­ji­to jak on. Roz­pro­mie­ni­ła się i po­szła za nim do su­te­re­ny. Nie mógł się na­dzi­wić, jak ła­two spra­wy ukła­da­ją się po jego my­śli w po­rów­na­niu z trud­nym po­cząt­kiem. Prze­pu­ścił ją przo­dem i po­dą­żył za nią wy­ło­żo­nym bia­ły­mi ka­fel­ka­mi ko­ry­ta­rzem. Mi­nę­li drzwi do spa, ka­zał jej iść da­lej, mi­nąć wbu­do­wa­ny w ścia­nę po le­wej stro­nie re­gał z książ­ka­mi, aż do miej­sca, w któ­rym ko­ry­tarz skrę­cał w pra­wo.

Wy­ko­na­ła jego po­le­ce­nie, ale kie­dy zna­leź­li się w po­ko­ju bez okien, od­wró­ci­ła się ze zdzi­wio­ną miną, taką samą, jaką wi­dział u każ­dej ko­bie­ty, któ­ra tra­fi­ła tu przed nią. Wszyst­kie py­ta­ły, gdzie jest obie­ca­ny bar.

Za­miast baru w po­miesz­cze­niu sta­ło sze­ro­kie łóż­ko z czte­re­ma me­ta­lo­wy­mi ob­rę­cza­mi przy­mo­co­wa­ny­mi w ro­gach na skó­rza­nych pa­skach. Do ob­rę­czy przy­twier­dzo­no koń­ców­ki sta­lo­wych lin bie­gną­cych po pod­ło­dze i po ścia­nach, a da­lej na­cią­gnię­tych na bęb­ny prze­kład­ni zę­ba­tych. In­sta­la­cję po­ma­lo­wa­no na bia­ło, żeby uczy­nić ją jak naj­mniej wi­docz­ną na tle ścian w tym sa­mym ko­lo­rze.

Cios, któ­ry jej wy­mie­rzył, oka­zał się nie­co sil­niej­szy, niż za­pla­no­wał. Nie chciał uszko­dzić jej ślicz­nej twa­rzy. Przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz. Za­chwia­ła się i upa­dła ty­łem na łóż­ko. Mo­cu­jąc ob­ręcz wo­kół jej nad­garst­ka, ką­tem oka do­strzegł, że z nosa po­cie­kła jej krew. Ko­bie­ta była zbyt otu­ma­nio­na, by sta­wiać opór, dla­te­go po krót­kiej chwi­li przy­wią­zał jej ręce i nogi. Te­raz mógł bez wy­sił­ku usta­wić ją w od­po­wied­niej po­zy­cji.

Spo­dzie­wał się, że po­dob­nie jak inne bę­dzie tra­cić ener­gię na pró­by wy­swo­bo­dze­nia się z wię­zów, ale ona le­ża­ła bez­wład­nie z roz­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i no­ga­mi i pa­trzy­ła na nie­go w mil­cze­niu. Jak­by pro­si­ła go bez słów, by ob­szedł się z nią szcze­gól­nie bru­tal­nie. Dla­cze­go miał­by ją roz­cza­ro­wać?

Pod­szedł do ścia­ny i otwo­rzył sza­fę z za­baw­ka­mi gro­ma­dzo­ny­mi od paru lat, wy­jął no­ży­ce do ubrań i nowo za­ku­pio­ną si­li­ko­no­wą pi­łecz­kę do kne­blo­wa­nia. We­pchnął ją dziew­czy­nie do ust i za­mo­co­wał pa­ski wo­kół jej gło­wy. Wciąż nie sta­wia­ła opo­ru. Prze­mknę­ło mu przez myśl, że to zbyt pięk­ne, by było praw­dzi­we. Z dru­giej stro­ny po­strze­gał opór swo­ich ofiar jako istot­ny do­da­tek do tego, by za­ba­wa sta­ła się ca­ło­ścią.

Roz­ciął jej ubra­nie, sta­nął nad nią okra­kiem na łóż­ku i spoj­rzał w dół na jej na­gie cia­ło. Było szczu­płe i wy­spor­to­wa­ne, tro­chę za chu­de jak na jego gust. Wą­skie bio­dra i krót­ka fry­zu­ra zbyt przy­po­mi­na­ły mło­de­go chłop­ca. Mię­śnie brzu­cha i klat­ka pier­sio­wa uno­si­ły się w rytm od­de­chu. „Uza­leż­nio­na od tre­nin­gu fi­zycz­ne­go” – stwier­dził w my­ślach. Mia­ła­by pier­si więk­sze o co naj­mniej dwa roz­mia­ry, gdy­by nie zruj­no­wa­ła ich nad­mier­ny­mi ćwi­cze­nia­mi. Za to po­do­ba­ły mu się jej ra­mio­na. Tri­cep­sy i bi­cep­sy mia­ły li­nię nie­mal ide­al­ną. No i cip­ka. Lu­bił wy­de­pi­lo­wa­ne dziew­czy­ny, a u tej nie było na­wet śla­du wło­ska.

Jesz­cze raz omiótł spoj­rze­niem jej cia­ło, aż na­po­tkał jej wzrok. Na­gle po­czuł zmie­sza­nie. Ko­bie­ta znaj­do­wa­ła się pod jego cał­ko­wi­tą kon­tro­lą i nie mia­ła po­ję­cia, co ją cze­ka, a mimo to w jej oczach do­strzegł wy­łącz­nie spo­kój. Wi­docz­nie da­wał jej to, cze­go chcia­ła. Nie mo­gło być ina­czej. Splu­nął jej w twarz. Plwo­ci­na tra­fi­ła ją w po­li­czek i wol­no spły­nę­ła na szy­ję. Wciąż żad­nej re­ak­cji. Usiadł na niej okra­kiem, chwy­cił kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wy su­tek i ści­snął go tak moc­no, że po­bie­lał mu pa­zno­kieć u kciu­ka.

Na­resz­cie. Z jej oczu dał się wy­czy­tać ból i na­wet tro­chę stra­chu. Upew­niw­szy się z za­do­wo­le­niem, że zdo­ła ją zła­mać, wy­szedł z po­ko­ju i udał się do ła­zien­ki w czę­ści spa, gdzie zrzu­cił ubra­nie, za­ła­twił po­trze­bę i wszedł pod prysz­nic. Naj­pierw na­my­dlił całe cia­ło, a po­tem od­krę­cił wodę tak go­rą­cą, że aż pa­rzy­ła mu skó­rę.

Wy­tarł się i umył zęby. Wło­żył gąb­kę do przy­go­to­wa­nej mi­ski, na­peł­nił ją wodą i do­dał żelu pod prysz­nic. Za­brał wszyst­ko i ru­szył z po­wro­tem do po­ko­ju bez okien. Kie­dy do­tarł na miej­sce, od­sta­wił mi­skę i po­słu­gu­jąc się pi­lo­tem, bez­sze­lest­nie za­su­nął za sobą drzwi. Ko­bie­ta pa­trzy­ła w mil­cze­niu, jak się­ga do mi­ski, wcho­dzi z ka­pią­cą gąb­ką na łóż­ko i za­czy­na ce­re­mo­nię ob­my­wa­nia. Bar­dzo go to pod­nie­ca­ło, ale do­dat­ko­wo po­mógł so­bie lewą ręką, aż po­czuł sil­ne pul­so­wa­nie w ży­łach.

Kie­dy skoń­czył my­cie, rzu­cił gąb­kę na pod­ło­gę i na­chy­lił się, żeby po­sma­ko­wać swo­jej no­wej ofia­ry. Jed­nak cios tra­fił go, za­nim zdą­żył wy­su­nąć ję­zyk.

Ból i prze­szy­wa­ją­cy dźwięk, jaki roz­brzmiał mu w pra­wym uchu, spra­wi­ły, że jego gło­wa od­chy­li­ła się da­le­ko w bok. W ułam­ku se­kun­dy zdą­żył na­wet po­my­śleć, że za­raz od­pad­nie i po­to­czy się po pod­ło­dze.

Nic z tego nie ro­zu­miał. Jak to się sta­ło? Kto go ude­rzył? Nie, to było nie­moż­li­we, prze­cież przy­piął ją moc­no. Przy­tknął dłoń do bo­lą­ce­go ucha, po­ma­cał skó­rę i wło­sy tuż przy nim. Nie wy­czu­wał krwi, ale miał wra­że­nie, jak­by ro­sła mu w gło­wie ja­kaś kula.

Do­pie­ro te­raz do­strzegł, że jed­na ze sta­lo­wych lin zwi­sa luź­no nad łóż­kiem. Zo­sta­ła prze­cię­ta. „Ale jak, do dia­bła...” Nie mia­ła pra­wa mieć w dło­ni ob­cę­gów, a jed­nak wi­dział je na wła­sne oczy. „Ja­kim cu­dem je zdo­by­ła?” – zdą­żył po­my­śleć, za­nim się zo­rien­to­wał, że ko­bie­ta trzy­ma w dru­giej ręce gu­mo­wy mło­tek. „To moje za­baw­ki?” – zdzi­wił się. Prze­biegł w my­ślach za­war­tość sza­fy, ale zdą­żył do­trzeć tyl­ko do ko­lek­cji pej­czy, kie­dy po­now­nie obe­rwał w gło­wę młot­kiem. Tym ra­zem tak moc­no, że na­wet nie po­czuł bólu, bo nie­przy­tom­ny od razu zwa­lił się na swo­ją nie­do­szłą ofia­rę.









I

9–15 maja 2012

Pa­ra­doks stat­ku Te­ze­usza

Jak gło­si je­den z mi­tów grec­kich, ateń­ski he­ros Te­ze­usz oca­lił sie­dem dziew­cząt i sied­miu mło­dzień­ców wy­zna­czo­nych na ofia­rę dla Mi­no­tau­ra, po­two­ra o ludz­kim cie­le i gło­wie byka, uwię­zio­ne­go w la­bi­ryn­cie na Kre­cie. Te­ze­usz za­bił Mi­no­tau­ra. Na pa­miąt­kę jego bo­ha­ter­skie­go czy­nu za­cho­wa­no sta­tek, któ­rym po­wró­cił do Aten – jako sym­bol nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ści czło­wie­ka.

Jed­nak z upły­wem lat sta­tek, na­ra­żo­ny na dzia­ła­nie wia­tru i desz­czu, nisz­czał co­raz bar­dziej. Za­de­cy­do­wa­no więc, że zu­ży­te ele­men­ty zo­sta­ną za­stą­pio­ne no­wy­mi. Wy­mie­nio­no zbu­twia­łe de­ski i ża­gle, aż po ko­lej­nych la­tach i na­pra­wach okręt w ca­ło­ści skła­dał się z no­wych czę­ści.

Wów­czas zna­lazł się ktoś, kto za­dał py­ta­nie: czy to aby na pew­no wciąż ten sam sta­tek, któ­rym nie­gdyś pły­wał Te­ze­usz?










1

Sze­fo­wa wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go hel­sing­bor­skiej po­li­cji Astrid Tu­ves­son po­ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji za­raz po tym, jak wy­szła z domu i za­mknę­ła drzwi na klucz. We­wnątrz za­sło­ny trzy­ma­ły w sza­chu wio­sen­ne słoń­ce, lecz na dwo­rze świa­tło oka­za­ło się o wie­le ja­skraw­sze, niż się spo­dzie­wa­ła. Oba­wia­ła się, że je­śli na­tych­miast nie znaj­dzie w to­reb­ce oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, ból gło­wy roz­sa­dzi jej czasz­kę. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­ła już, jak In­gvar Mo­lan­der i jego eki­pa ota­cza­ją te­ren ta­śmą po­li­cyj­ną i skru­pu­lat­nie za­bez­pie­cza­ją roz­rzu­co­ne po oko­li­cy ka­wa­łecz­ki gło­wy. „Są! Na­resz­cie...” – po­my­śla­ła z ulgą. „Pew­nie pęk­nię­te i upać­ka­ne brud­ny­mi pal­ca­mi, ale chrza­nić to”.

„No nie, cho­le­ra ja­sna...” – za­klę­ła w my­ślach. Cza­sem mia­ła na­praw­dę dość sa­mej sie­bie. Aku­rat te­raz na­gle za­chcia­ło jej się siku. Oczy­wi­ście nie by­ła­by sobą, gdy­by po­my­śla­ła o tym przed wyj­ściem, za­nim wrzu­ci­ła klu­cze do to­reb­ki, a te­raz nie znaj­dzie ich przez go­dzi­nę. „Ta pie­przo­na tor­ba jest sku­tecz­niej­sza niż Joe La­be­ro[1]” – ze­zło­ści­ła się. Wie­dzia­ła, że nie ma sen­su ich szu­kać. Znik­nę­ły, praw­do­po­dob­nie na za­wsze. Nie na­my­śla­jąc się, zsu­nę­ła spodnie i majt­ki i przy­kuc­nę­ła w ra­bat­ce.

W koń­cu była w swo­im ogro­dzie i mo­gła w nim ro­bić, na co mia­ła ocho­tę. A je­śli ko­muś to się nie po­do­ba, niech we­zwie po­li­cję. Za­śmia­ła się na myśl o ra­dio­wo­zie pod­jeż­dża­ją­cym pod jej drzwi w ta­kiej chwi­li, a śmiech spo­wo­do­wał, że stru­mień wy­do­by­wa­ją­cy się spo­mię­dzy jej nóg try­skał ryt­micz­nie, jak w za­awan­so­wa­nej tech­no­lo­gicz­nie fon­tan­nie.

Nie poj­mo­wa­ła do koń­ca, dla­cze­go wsia­da do sa­mo­cho­du i prze­krę­ca klu­czyk za­miast zo­stać w domu, jak wcze­śniej za­pla­no­wa­ła. W koń­cu wzię­ła tyl­ko trzy dni cho­ro­bo­we­go, od po­nie­dział­ku, w od­róż­nie­niu od paru lu­dzi w jej ze­spo­le, któ­rzy w po­dob­nych sy­tu­acjach wo­le­li się oszczę­dzać.

W pew­nym sen­sie była to wina tego idio­ty Gun­na­ra. Gdy­by nie on, sie­dzia­ła­by te­raz spo­koj­nie w pra­cy ra­zem z in­ny­mi, a nie le­ża­ła w domu i... Huk zgnia­ta­nej ka­ro­se­rii spra­wił, że za­ha­mo­wa­ła z szarp­nię­ciem. „Co, do ja­snej cho­le­ry?” Spoj­rza­ła we wstecz­ne lu­ster­ko i stwier­dzi­ła ze zło­ścią, że to pie­przo­na skrzyn­ka na li­sty. Ten idio­ta uparł się, żeby ją wzmoc­nić i osa­dzić na be­to­no­wym fun­da­men­cie tak wiel­kim, że cho­ler­stwo bez pro­ble­mu prze­trwa­ło­by trze­cią woj­nę świa­to­wą. Skrzyn­ka sta­ła da­lej jak gdy­by ni­g­dy nic. Astrid wo­la­ła na­wet nie my­śleć, jak wy­glą­da tył jej sa­mo­cho­du.

Pod­je­cha­ła kil­ka razy w przód i w tył, nim zdo­ła­ła skrę­cić w Sin­göga­tan. Zna­la­zł­szy się na dro­dze, wci­snę­ła gaz, żeby być już jak naj­da­lej, kie­dy któ­ryś z są­sia­dów wyj­dzie się po­ga­pić. „No wła­śnie” – stwier­dzi­ła ze zło­ścią, upew­nia­jąc się w my­ślach, że wszyst­ko, co jej się w ży­ciu nie ukła­da­ło, było winą idio­ty Gun­na­ra.

Od­bi­ła w lewo na pro­wa­dzą­cy na pół­noc wjazd na dro­gę E20, wci­snę­ła za­pal­nicz­kę sa­mo­cho­do­wą i wy­ję­ła ostat­nie­go pa­pie­ro­sa z pacz­ki we­tknię­tej do kie­sze­ni na drzwiach. Chwi­lę póź­niej żar roz­prze­strze­niał się już w pierw­szych war­stwach ty­to­niu, a Astrid, włą­czyw­szy się do ru­chu na au­to­stra­dzie, jed­no­cze­śnie na­ci­snę­ła na gaz i za­cią­gnę­ła się dy­mem aż do dna płuc.

Jesz­cze parę lat temu to ona chcia­ła od nie­go odejść. To ona trzy­ma­ła ste­ry i mia­ła go tak ser­decz­nie dość, że na sam jego wi­dok wpa­da­ła w pod­ły na­strój. Ale on ucze­pił się jej jak rzep i nie po­zwo­lił się po­rzu­cić, aż w koń­cu uśpio­na w niej głę­bo­ko mi­łość do nie­go prze­ro­dzi­ła się w czy­stą od­ra­zę. Astrid mia­ła wra­że­nie, że ta cho­ra sy­tu­acja zmie­ni­ła ją w nie­na­wist­ne­go po­two­ra, i kie­dy wresz­cie Gun­nar zro­bił je­dy­ną słusz­ną rzecz, czy­li zde­cy­do­wał się odejść, nic nie po­to­czy­ło się tak, jak by so­bie tego ży­czy­ła. Ab­so­lut­nie nic.

W pierw­szej chwi­li nie zro­zu­mia­ła, co się dzie­je, kie­dy coś huk­nę­ło. Bocz­ne lu­ster­ko po jej stro­nie za­wi­sło na cie­niut­kich ka­bel­kach i za­czę­ło tłuc się o drzwi jak sza­lo­ny dzię­cioł. Po­tem do­strze­gła czer­wo­ne bmw, któ­re je­cha­ło te­raz tuż przed nią. Na­ci­snę­ła klak­son, lecz auto tyl­ko przy­spie­szy­ło i za­czę­ło się od­da­lać. „Nie myśl so­bie, gnoj­ku, że ci to uj­dzie na su­cho”. Astrid na­ci­snę­ła gaz i po chwi­li znów sie­dzia­ła mu na ogo­nie.

Ni­cze­go nie zno­si­ła rów­nie moc­no jak no­wo­bo­gac­kich ni­skich fa­ce­tów w dro­gich sa­mo­cho­dach, a w tym przy­pad­ku była prze­ko­na­na, że ma do czy­nie­nia z męż­czy­zną, w do­dat­ku ma­lut­kim pod każ­dym wzglę­dem. Wy­prze­dzi­ła go, wró­ci­ła na pra­wy pas, włą­czy­ła świa­tła awa­ryj­ne i zwol­ni­ła, uno­sząc pod lu­ster­ko wstecz­ne le­gi­ty­ma­cję po­li­cyj­ną. Nie są­dzi­ła, by kie­row­ca bmw zdo­łał do­strzec do­ku­ment, ale nie ob­cho­dzi­ło jej to. Waż­ne, że za­raz mie­li się za­trzy­mać, a wte­dy ona wy­ja­śni mu to i owo.

Lecz za­miast je­chać za nią bmw zmie­ni­ło pas i jak­by ni­g­dy nic po­je­cha­ło lewą stro­ną da­lej. „Ty su­kin­sy­nu!” – wy­krzyk­nę­ła w my­ślach Astrid. „To ozna­cza woj­nę!” Opu­ści­ła szy­bę, chwy­ci­ła dyn­da­ją­ce lu­ster­ko i ode­rwa­ła je jed­nym szarp­nię­ciem. Jed­no­cze­śnie wci­snę­ła pe­dał gazu aż do brud­nej gu­mo­wej wy­cie­racz­ki i pod­ję­ła po­ścig za czer­wo­nym sa­mo­cho­dem.

Po mi­nu­cie osią­gnę­ła pręd­kość znacz­nie prze­kra­cza­ją­cą wszyst­kie moż­li­we ogra­ni­cze­nia. Jej to­yo­ta co­rol­la trzę­sła się i pod­ska­ki­wa­ła, da­jąc wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że nie chce w tym uczest­ni­czyć, ale Astrid mia­ła nad nią peł­ną kon­tro­lę i za­raz po tym, jak mi­nę­ła zjazd z au­to­stra­dy Hel­sing­borg Södra, do­go­ni­ła bmw i bły­snę­ła mu w lu­ster­ka dłu­gi­mi świa­tła­mi.

Jed­nak bmw nie mia­ło naj­mniej­szej ocho­ty się za­trzy­my­wać. Prze­ciw­nie, zno­wu przy­spie­szy­ło. Naj­wy­raź­niej kie­row­ca nie zda­wał so­bie spra­wy, z kim ma do czy­nie­nia. Wło­ży­ła pra­wą dłoń do to­reb­ki le­żą­cej na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Gdzieś tam tkwi­ła jej ko­mór­ka, Astrid była tego pew­na. „No pro­szę, tu­taj się scho­wa­ły” – po­my­śla­ła, wy­ma­caw­szy klu­cze od domu. Jak zwy­kle znaj­dy­wa­ły się w chwi­li, kie­dy ich nie po­trze­bo­wa­ła.

Wy­grze­baw­szy te­le­fon, rzu­ci­ła ką­tem oka na wy­świe­tlacz, żeby zna­leźć ikon­kę ka­me­ry. „Gdzież ona, u dia­bła, jest? Cho­ler­ny sram­sung...” Nie zno­si­ła tego apa­ra­tu i wście­ka­ła się na wspo­mnie­nie wy­mu­ska­ne­go sprze­daw­cy, któ­ry pa­plał w kół­ko jak pa­pu­ga, wma­wia­jąc jej, że An­dro­id jest o nie­bo lep­szy od iOS-a. Astrid w koń­cu dała się prze­ko­nać, żeby gość wresz­cie się za­mknął. „O, ka­me­ra już się włą­czy­ła” – stwier­dzi­ła z za­sko­cze­niem. Nie mia­ła po­ję­cia, jak uda­ło jej się tego do­ko­nać.

Unio­sła te­le­fon, żeby skie­ro­wać obiek­tyw na ucie­ka­ją­ce bmw, i zo­rien­to­wa­ła się, że zjeż­dża na po­bo­cze. Krzyk­nę­ła i gwał­tow­nie na­ci­snę­ła ha­mu­lec. To­yo­ta wpa­dła w po­ślizg i na uła­mek se­kun­dy sta­nę­ła bo­kiem na środ­ku pasa. Astrid oto­czy­ła ka­ko­fo­nia klak­so­nów na­ci­ska­nych przez mi­ja­ją­ce ją sa­mo­cho­dy oso­bo­we i cię­ża­rów­ki.

„To ko­niec” – po­my­śla­ła, i była to je­dy­na rzecz, jaka przy­szła jej do gło­wy w tym mo­men­cie. „I bar­dzo do­brze. I tak je­stem tyl­ko ża­ło­sną babą z kli­mak­te­rium. Przy­no­szę wstyd ca­łej po­li­cji”. Mimo to jej ręce nie chcia­ły dać za wy­gra­ną. Krę­ci­ły kie­row­ni­cą, kontr­ując po­ślizg. Lewa noga au­to­ma­tycz­nie wci­snę­ła sprzę­gło, a pra­wa ręka zre­du­ko­wa­ła bieg. Pra­wa noga na­dep­nę­ła gaz i se­kun­dę póź­niej, jak w nie­moż­li­wej do po­wtó­rze­nia w rze­czy­wi­sto­ści sy­mu­la­cji kom­pu­te­ro­wej, Astrid od­zy­ska­ła kon­tro­lę nad sa­mo­cho­dem. Wrza­snę­ła z ra­do­ści na cały głos, ale na­tych­miast za­czę­ła się uspo­ka­jać, po­wta­rza­jąc w kół­ko, jak man­trę, że nad wszyst­kim pa­nu­je.

Czer­wo­ne bmw znaj­do­wa­ło się oko­ło pięć­dzie­się­ciu me­trów przed nią. Nie spusz­cza­jąc go z oczu, Astrid schy­li­ła się i pod­nio­sła ko­mór­kę z pod­ło­gi, żeby po­no­wić pró­bę sfil­mo­wa­nia po­ści­gu. Tym­cza­sem bmw zwol­ni­ło i skrę­ci­ło na pas pro­wa­dzą­cy do zjaz­du na Eli­ne­berg i Råå. „Za­raz cię do­pad­nę, skur­wie­lu” – mruk­nę­ła pod no­sem.

Nie wie­dzia­ła, czy to dla­te­go, że je­cha­ła tuż za nim, czy z po­wo­du dłu­giej ko­lej­ki aut aż do ron­da, ale bmw na­gle przy­spie­szy­ło, wró­ci­ło na pra­wy pas i po­je­cha­ło da­lej au­to­stra­dą. Kie­row­ca naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał zwol­nić, cho­ciaż wła­śnie wjeż­dża­li do cen­trum Hel­sing­bor­ga.

Do­pie­ro kie­dy zna­leź­li się na wy­so­ko­ści zjaz­du Mal­möle­den i mi­ja­li sta­ry bu­dy­nek ko­men­dy, Astrid od­no­to­wa­ła, że bmw nie­co zwol­ni­ło, choć za­raz po tym zu­peł­nie zi­gno­ro­wa­ło czer­wo­ne świa­tło na skrzy­żo­wa­niu z Träd­gårds­ga­tan. Astrid nie za­mie­rza­ła być gor­sza, na­ci­snę­ła klak­son i prze­bi­ła się na dru­gą stro­nę. Za­raz po tym usły­sza­ła sy­re­ny ra­dio­wo­zu. „Łał...” – za­śmia­ła się w my­ślach. „Mun­du­ro­wi wresz­cie się obu­dzi­li. Le­piej póź­no niż wca­le”.

Zer­k­nę­ła we wstecz­ne lu­ster­ko i zo­ba­czy­ła, że ozna­ko­wa­ny ra­dio­wóz ucze­pił się jej zde­rza­ka. Ge­stem dło­ni po­ka­za­ła po­li­cjan­tom, żeby się uspo­ko­ili. Ani my­śla­ła po­zwo­lić im przy­je­chać na go­to­we i za­gar­nąć przed­sta­wie­nie. Ten du­pek był jej i tyl­ko ona mia­ła pra­wo udzie­lić mu lek­cji.

Wy­so­ka na dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów okrą­gła fon­tan­na wła­ści­wie nie była praw­dzi­wą fon­tan­ną. Bar­dziej przy­po­mi­na­ła nie­bie­skie fris­bee z po­roz­bi­ja­nych pły­tek. Z otwo­ru po­środ­ku wy­cie­ka­ła woda i spły­wa­jąc licz­ny­mi szcze­li­na­mi, spra­wia­ła, że cała ta in­sta­la­cja po­zo­sta­wa­ła mo­kra. Astrid ni­g­dy jej nie lu­bi­ła, a te­raz znie­lu­bi­ła ją jesz­cze bar­dziej, bo tuż przed nią bmw gwał­tow­nie skrę­ci­ło w Hamn­tor­get. Nie po­mo­gło ani szyb­kie od­rzu­ce­nie ko­mór­ki, ani bły­ska­wicz­ne kon­tro­wa­nie kie­row­ni­cą.

Wy­so­kość fon­tan­ny oraz jej za­okrą­glo­ny kant ide­al­nie zgra­ły się z pręd­ko­ścią ude­rza­ją­cej w nią co­rol­li. Auto wy­wró­ci­ło się na bok, po­tem na dach, i ze zgrzy­tem prze­je­cha­ło po ostrych płyt­kach, by parę se­kund póź­niej za­trzy­mać się na środ­ku ścież­ki ro­we­ro­wej jak gi­gan­tycz­ny i bez­bron­ny żuk. Astrid od­pię­ła pas bez­pie­czeń­stwa i wy­gra­mo­li­ła się z sa­mo­cho­du.

„Kur­wa mać...” Czu­ła w gło­wie tępe dud­nie­nie, a wzrok... Nie wie­dzia­ła, czy wi­dzi po­dwój­nie, czy nie, ale z pew­no­ścią z jej ocza­mi coś było nie tak. „Skur­wie­lo­wi się upie­cze” – po­my­śla­ła ze zło­ścią. Wku­rza­ła ją świa­do­mość, że ten ko­leś po pro­stu so­bie od­je­dzie i da­lej bę­dzie ro­bił, co mu się po­do­ba. Jak­by to wszyst­ko było ja­kąś cho­ler­ną za­ba­wą.

Spoj­rza­ła na szyb­ko od­da­la­ją­ce się czer­wo­ne bmw. Była pew­na, że za­raz skrę­ci w pra­wo w Kungs­ga­tan, po­tem znów w pra­wo, a po­tem jesz­cze raz i po­je­dzie spo­koj­nie z po­wro­tem na au­to­stra­dę. Jed­nak auto nie skrę­ci­ło. Mi­nę­ło klub noc­ny, któ­ry mie­ścił się w sta­rym bu­dyn­ku ter­mi­na­la pro­mo­we­go, i po­mknę­ło da­lej, pro­sto na na­brze­że.

„Co on wy­pra­wia?” – zdzi­wi­ła się Astrid i pu­ści­ła się bie­giem po bru­ku za ucie­ka­ją­cym sa­mo­cho­dem. Wszyst­ko wo­kół niej wi­ro­wa­ło, jak­by wła­śnie trwa­ła noc świę­to­jań­ska, a ona uczest­ni­czy­ła w jed­nej z pi­jac­kich za­baw. Kil­ka razy o mało się nie wy­wró­ci­ła i w koń­cu do­tar­ło do niej, że ude­rzy­ła się w gło­wę sil­niej, niż po­cząt­ko­wo przy­pusz­cza­ła. Ale to mu­sia­ło za­cze­kać.

Z roz­my­ślań wy­rwał ją wi­dok czer­wo­ne­go bmw prze­ci­na­ją­ce­go w po­przek na­brze­że, le­cą­ce­go kil­ka me­trów nad zie­mią i ude­rza­ją­ce­go w ta­flę wody. Astrid pę­dzi­ła da­lej, te­raz już nie tyl­ko ona. Lu­dzie zbie­ga­li się z róż­nych stron i na na­brze­żu szyb­ko ufor­mo­wał się tłu­mek ga­piów. Astrid za­trzy­ma­ła się parę me­trów przed nim, uspo­ko­iła od­dech i od­kaszl­nę­ła.

– Prze­pra­szam, je­stem z po­li­cji! – ode­zwa­ła się naj­bar­dziej sta­now­czym to­nem, na jaki w tej chwi­li mo­gła się zdo­być. – Mu­si­my od­gro­dzić ten te­ren, więc pro­szę, że­by­ście się pań­stwo roz­stą­pi­li i od­su­nę­li co naj­mniej na dwa­dzie­ścia me­trów.

Więk­szość lu­dzi się od­wró­ci­ła i spo­glą­da­ła na nią, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.

– Tak, wła­śnie do pań­stwa mó­wię! – za­wo­ła­ła nie­co gło­śniej. – No już, pro­szę się od­su­nąć! – Roz­ło­ży­ła ręce, po­ka­zu­jąc, co mają zro­bić.

Lu­dzie w koń­cu się ru­szy­li i Astrid zo­ba­czy­ła tył czer­wo­ne­go bmw to­ną­cy z bul­go­tem w ciem­nej wo­dzie.

– To do­ty­czy rów­nież pań­stwa – wska­za­ła ręką na kil­ku ocią­ga­ją­cych się ga­piów i sama po­de­szła na skraj na­brze­ża.

Nie mo­gła do­strzec kie­row­cy. Wszyst­ko za­sła­nia­ły bul­go­czą­ce bań­ki po­wie­trza. Prze­mknę­ło jej przez myśl, że po­win­na wsko­czyć do wody, żeby go ra­to­wać, ale mia­ła świa­do­mość, że nie star­czy jej na to sił. Ni­g­dy nie czu­ła się zbyt pew­nie w wo­dzie, w do­dat­ku nie mia­ła po­ję­cia, jak głę­bo­ko...

– Astrid Tu­ves­son?

Wzdry­gnę­ła się i od­wra­ca­jąc się, o mało nie stra­ci­ła rów­no­wa­gi.

– Bar­dzo pro­szę, żeby pani dmuch­nę­ła w ten ust­nik. – Umun­du­ro­wa­ny po­li­cjant po­de­tknął jej pod nos al­ko­mat.
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Teo­dor Risk wszedł na ław­kę, usiadł na opar­ciu, ro­zej­rzał się po pu­stym bo­isku i wy­jął pa­pie­ro­sa z pacz­ki, igno­ru­jąc wi­szą­cą nie­opo­dal ta­blicz­kę in­for­mu­ją­cą o za­ka­zie pa­le­nia na te­re­nie szko­ły. I choć lu­bił ci­szę, za­ło­żył na gło­wę czer­wo­ne słu­chaw­ki mar­ki Be­ats, któ­re do­stał od ojca w pre­zen­cie gwiazd­ko­wym, wy­jął z kie­sze­ni ko­mór­kę i od­szu­kał al­bum Ace of Spa­des Mo­tör­he­ad. Wie­dział, że za parę mi­nut pa­nu­ją­cy w tym miej­scu spo­kój zo­sta­nie za­kłó­co­ny przez wrzesz­czą­cych uczniów i że wśród nich zja­wią się jego ko­le­dzy, któ­rzy mie­li za­raz skoń­czyć dwu­go­dzin­ną lek­cję wy­cho­wa­nia fi­zycz­ne­go.

On spę­dził ostat­nią go­dzi­nę u te­ra­peut­ki. Na każ­dym spo­tka­niu glę­dzi­ła to samo: jak waż­ne dla nie­go jest za­wie­ra­nie przy­jaź­ni. Żeby stał się czę­ścią ja­kiejś spo­łecz­no­ści, jak ład­nie to na­zy­wa­ła. On zaś – rów­nież jak zwy­kle – miał ocho­tę wy­rzy­gać się jej pro­sto w twarz. Nie­na­wi­dził jej skań­skie­go dia­lek­tu. Cho­ler­nie go nie­na­wi­dził. Był to naj­okrop­niej­szy dia­lekt ze wszyst­kich moż­li­wych. Mimo to, jak co ty­dzień, sie­dział grzecz­nie i ki­wał gło­wą jak pod­da­na lo­bo­to­mii ma­rio­net­ka, i po­zwa­lał so­bie wci­skać te ba­na­ły.

Jak­że waż­ne było, żeby wresz­cie się otwo­rzył i nie od­po­wia­dał tyl­ko na ogól­ne „Jak się masz?”, ale wy­znał, co czu­je głę­bo­ko w swo­im wnę­trzu. To było jej ulu­bio­ne sfor­mu­ło­wa­nie. Głę­bo­ko w swo­im wnę­trzu. „Chodź, zaj­rzyj­my tam ra­zem” – ma­wia­ła cza­sem tym swo­im ohyd­nym skań­skim dia­lek­tem. Wy­cią­ga­ła przy tym rękę, jak­by na se­rio my­śla­ła, że ją za nią chwy­ci. Prze­ko­ny­wa­ła, że bę­dzie mo­gła mu po­móc do­pie­ro wte­dy, kie­dy on udzie­li jej zgo­dy na wstęp. Za­cią­gnął się dy­mem i po­krę­cił gło­wą na myśl o tej pro­po­zy­cji. Nie wie­rzył, że kto­kol­wiek zdo­łał­by mu po­móc.

Mimo wszyst­ko w pierw­szych mie­sią­cach te­ra­pii słu­chał tej ko­bie­ty i był z nią szcze­ry. Opo­wia­dał o tym, co dzie­je się w jego ży­ciu i jak się z tym czu­je. O re­la­cjach z oj­cem, świę­cie prze­ko­na­nym, że sta­wia swo­je dzie­ci na pierw­szym miej­scu, ale i tak nie­obec­nym za każ­dym ra­zem, kie­dy go po­trze­bo­wa­ły. O tym, że czuł się zdra­dzo­ny, kie­dy zo­sta­wio­no go sa­me­go w domu na kil­ka dni. Wciąż go to bo­la­ło, jak otwar­ta rana, ale mil­czał i sam przed sobą uda­wał, że nic się nie sta­ło. Opo­wie­dział jej o pa­ni­ce, jaka go do­pa­dła, kie­dy zo­stał za­mknię­ty w po­miesz­cze­niu cia­snym jak trum­na, i o stra­chu przed tym, że kie­dy skoń­czy się tlen, bę­dzie po wszyst­kim. Game over.

Wy­znał jej na­wet, że po­czuł schi­zo­fre­nicz­ne roz­cza­ro­wa­nie, kie­dy się oka­za­ło, że jed­nak prze­ży­je. Że udrę­ka bę­dzie trwa­ła. Raz zgo­dził się na­wet wziąć ją za rękę i z za­mknię­ty­mi ocza­mi pro­wa­dził głę­bo­ko do swo­je­go wnę­trza. Mimo to ona wciąż nada­wa­ła w kół­ko to samo. Jak­by mia­ła tyl­ko jed­ną ta­śmę.

W koń­cu uznał, że je­dy­nym wyj­ściem jest okła­my­wa­nie jej. Za­czął więc opo­wia­dać, ilu to ma no­wych przy­ja­ciół i że sta­je się co­raz bar­dziej po­pu­lar­ny w to­wa­rzy­stwie. Zmy­ślał, że czu­je po­wra­ca­ją­cą chęć ży­cia, co­raz wię­cej przy­jem­no­ści spra­wia mu na­uka i spę­dza­nie cza­su z ro­dzi­ną. Kła­mał, że gula w gar­dle po­wo­li ma­le­je, a on co­raz czę­ściej od­dy­cha peł­ną pier­sią.

Nie­ste­ty, naj­wy­raź­niej go przej­rza­ła. A przy­naj­mniej to jej zdol­ne wy­wo­łać raka pie­prze­nie o przy­ja­cio­łach ob­ra­ło nowy tor. Bab­sko nic nie poj­mo­wa­ło. Wca­le nie cho­dzi­ło o to, że nikt nie chce być jego przy­ja­cie­lem. To on nie miał ocho­ty z ni­kim się za­przy­jaź­niać. Wy­dmu­chał chmu­rę dymu i spoj­rzał na idio­tów, któ­rzy za­czę­li wy­peł­niać bo­isko.

„De­bi­le” – po­my­ślał ze zło­ścią. Każ­de­go miał za ża­ło­sne­go dup­ka mó­wią­ce­go kre­tyń­skim dia­lek­tem, ale był grzecz­nym chłop­cem i nie tknął żad­ne­go z nich. Nie prze­kro­czył gra­ni­cy ani razu, choć nie­raz czuł, że wła­śnie na to ma naj­więk­szą ocho­tę.

Z Alek­san­drą z rów­no­le­głej kla­sy było ina­czej. Róż­ni­ła się od resz­ty swo­jej pacz­ki, nie mó­wi­ła po skań­sku i nie chi­cho­ta­ła po ką­tach z ko­le­żan­ka­mi. Kie­dy do­brze się za­sta­no­wił, do­cho­dził do wnio­sku, że tyl­ko ona ni­g­dy go nie iry­to­wa­ła. Ni­ko­mu o tym nie po­wie­dział, wła­ści­wie sam nie był pe­wien, co to zna­czy. Coś jed­nak mu­sia­ło być na rze­czy i gdzieś w środ­ku, głę­bo­ko w swo­im wnę­trzu, prze­czu­wał, że ona ma tak samo. W każ­dym ra­zie ucie­ka­ła wzro­kiem na­tych­miast, kie­dy na nią spoj­rzał. I z pew­no­ścią za­mie­rza­ła to zro­bić rów­nież te­raz.

Sta­ła ka­wa­łek da­lej, przy ścian­ce wspi­nacz­ko­wej, w to­wa­rzy­stwie kil­ku bę­cwa­łów ze swo­jej kla­sy. Nie żeby mie­rzył czas, ale jesz­cze ni­g­dy nie pa­trzy­ła na nie­go rów­nie dłu­go jak te­raz. Do­świad­cze­nie to było tak in­ten­syw­ne, że mu­siał ze sobą wal­czyć, by sa­me­mu nie od­wró­cić wzro­ku. Co to mo­gło zna­czyć? Za­chę­tę, żeby pod­szedł i z nią po­roz­ma­wiał? Wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną. Ale je­śli­by się na to zde­cy­do­wał, co miał­by po­wie­dzieć? I jak miał­by się za­cho­wać w sto­sun­ku do jej kum­pli?

Czar prysł. Nie dla­te­go, że Alek­san­dra spu­ści­ła wzrok, ale przez dzwo­nek te­le­fo­nu, któ­ry uci­szył śpie­wa­ją­ce­go w słu­chaw­kach Lem­my’ego Kil­mi­ste­ra. Teo­dor nie mu­siał na­wet spo­glą­dać na wy­świe­tlacz, żeby wie­dzieć, kto dzwo­ni. Oczy­wi­ście mu­siał prze­szko­dzić mu w ta­kiej chwi­li.

– Sie­ma... – rzu­cił, si­ląc się na neu­tral­ny ton, ale sam usły­szał, że w jego gło­sie po­brzmie­wa zde­ner­wo­wa­nie.

– Cześć, Teo, jak się masz? – spy­tał oj­ciec.

– W po­rząd­ku.

– To świet­nie. A te­ra­pia? Jak dzi­siaj po­szło?

– Jak zwy­kle.

– O czym roz­ma­wia­li­ście?

– Oj­ciec... to spra­wy mię­dzy mną a nią, sam wiesz.

– Zgo­da, ale prze­cież nie jest tak, że nie mo­żesz mi nic po­wie­dzieć. W sen­sie... je­śli chcesz.

– Ale nie chcę.

– W po­rząd­ku. No to z in­nej becz­ki. Pa­mię­tasz, że mama ma ju­tro wie­czo­rem wer­ni­saż w cen­trum Dun­ker? Chcia­łem się tyl­ko upew­nić, że się tam zja­wisz. O szó­stej.

– Na­praw­dę mu­szę?

– Tak, mu­sisz. Na do­da­tek chcę jej zro­bić nie­spo­dzian­kę w week­end. Po­je­dzie­my całą ro­dzi­ną do Ko­pen­ha­gi.

– Że co? To zna­czy... ja też mu­szę?

– Tak, ale zo­ba­czysz, bę­dzie su­per. Za­trzy­ma­my się w ho­te­lu, pój­dzie­my do Ti­vo­li i bę­dzie­my je­dli te ich gril­lo­wa­ne kieł­ba­ski.

Teo­dor na­wet nie pró­bo­wał stłu­mić cięż­kie­go wes­tchnie­nia.

– Wiesz co, ja na­praw­dę nie mogę. Mam w przy­szłym ty­go­dniu trzy spraw­dzia­ny i mu­szę za­ku­wać – oznaj­mił w peł­ni świa­do­my, że tyl­ko pierw­sza po­ło­wa dru­gie­go zda­nia jest praw­dą.

Z dru­giej stro­ny zde­cy­do­wa­nie wo­lał­by zo­stać w domu i się uczyć, niż spę­dzić cały dzień z ro­dzi­ną.

– Do­bra, po­mó­wi­my o tym wie­czo­rem. Może będę ci mógł ja­koś po­móc. Cie­szę się, że wi­zy­ta u te­ra­peut­ki się uda­ła.

Teo­dor po­zwo­lił, żeby na ten te­mat w jego imie­niu wy­po­wie­dzia­ła się ci­sza, i po jesz­cze trzech mi­nu­tach ga­da­nia o ni­czym wresz­cie mógł za­koń­czyć roz­mo­wę i z po­wro­tem do­pu­ścić do gło­su Lem­my’ego.
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Einar Gre­ide po­cią­gnął ostroż­ny łyk pa­ru­ją­ce­go ro­oibo­sa, któ­ry pa­rzył się w dzban­ku już od rana, żeby zy­skać wy­jąt­ko­wy smak, jaki za­pew­niał tyl­ko „wa­ni­lio­wy Ma­da­ga­skar” mar­ki Ce­le­stial Se­aso­nings. W za­kła­dzie me­dy­cy­ny są­do­wej w pod­zie­miach hel­sing­bor­skie­go szpi­ta­la na­de­szła pora na prze­rwę. I cho­ciaż Gre­ide zwy­kle był zda­nia, że prze­rwa to naj­bar­dziej po­zba­wio­na sen­su część dnia pra­cy, tym ra­zem nie miał do ro­bo­ty nic lep­sze­go, jak tyl­ko za­dbać, żeby jego na­par sma­ko­wał do­sko­na­le.

Była już śro­da i na ra­zie ty­dzień przy­niósł je­dy­nie trzy oczy­wi­ste przy­czy­ny zgo­nu. De­cy­zje o zle­ce­niu ob­duk­cji były do­wo­dem, że le­ka­rze świa­do­mie mar­nu­ją pie­nią­dze po­dat­ni­ków. Mimo to Gre­ide prze­pro­wa­dził sek­cje zgod­nie ze sztu­ką i z ty­po­wą dla sie­bie sta­ran­no­ścią, po czym za­mie­ścił w ra­por­tach oczy­wi­ste od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia. Po­tem zdą­żył wy­czy­ścić skrzyn­kę ze sta­rych mej­li, po­sprzą­tać biu­ro, a na­wet wy­mie­nić wie­ko­we afi­sze z Wo­od­stock na nie­daw­no ku­pio­ne z Fran­zem w Ber­li­nie zdję­cia sta­rych volks­wa­ge­nów po­ma­lo­wa­nych w kwiat­ki. Te­raz za­sta­na­wiał się, jak spę­dzić dwie i pół go­dzi­ny po­zo­sta­łe do koń­ca zmia­ny. Nie wspo­mi­na­jąc już o dniu ju­trzej­szym. No i o piąt­ku.

Ostat­ni przy­pa­dek, któ­ry wzbu­dził jego za­in­te­re­so­wa­nie, tra­fił się la­tem 2010 roku. Wkrót­ce mia­ły mi­nąć dwa lata od tam­te­go dnia. Nie żeby ko­muś źle ży­czył. Wręcz prze­ciw­nie. Po pro­stu do­skwie­ra­ła mu nuda tak wiel­ka, że aż cho­ro­bo­twór­cza. Czuł się jak czło­wiek uza­leż­nio­ny od ćwi­czeń fi­zycz­nych, któ­re­mu od pół roku nie wol­no się ru­szać. Jego mózg za­czy­nał przy­po­mi­nać kle­istą pap­kę. Jesz­cze tro­chę, a za­cznie po­wo­li za­ni­kać. Wte­dy, pra­wie dwa lata temu, pe­wien sza­le­niec po­sta­no­wił sprząt­nąć w ca­ło­ści swo­ją byłą kla­sę, i Gre­ide za­plótł na gło­wie tyle war­ko­czy­ków – je­den dla każ­dej ofia­ry – że na ko­niec wy­glą­dał jak bia­ły od­po­wied­nik Sno­op Doga. Te­raz jego wło­sy były upię­te w po­zba­wio­ny ży­cia siwy koń­ski ogon. Za­czął się na­wet za­sta­na­wiać, czy ich nie ob­ciąć.

Jego ko­le­ga Arne Gru­ves­son oczy­wi­ście opu­ścił już po­kład. Wy­mie­nił nad­go­dzi­ny na wol­ne do koń­ca ty­go­dnia. Nie do­pił na­wet kawy na prze­rwie, tyl­ko zmył się, żeby zro­bić za­ku­py na ja­kąś ko­mu­nię czy coś in­ne­go. „Dzię­ki, że mnie za­stą­pisz!” – za­wo­łał jesz­cze na ko­ry­ta­rzu. Za­pew­nił też, że gdy­by coś się dzia­ło, bę­dzie pod te­le­fo­nem.

Dzwo­nie­nie do Ar­ne­go było ostat­nią rze­czą, jaka przy­szła­by do gło­wy Gre­ide­mu, gdy­by coś się dzia­ło. Ni­g­dy nie za­dzwo­nił­by po po­moc do tego zera. Do dziś nie uda­ło mu się roz­wi­kłać za­gad­ki, ja­kim cu­dem Gru­ves­son zo­stał pa­to­lo­giem. Na pierw­sze imię po­wi­nien mieć Par­tacz, na dru­gie Nie­udacz­nik, a na na­zwi­sko Nie­kom­pe­tent­ny.

Prze­ga­pia­nie szcze­gó­łów było u nie­go re­gu­łą, nie wy­jąt­kiem. Za­zwy­czaj de­ta­le te nie zmie­nia­ły wie­le w cał­ko­wi­tym ob­ra­zie przy­czy­ny zgo­nu. Na szczę­ście nie trze­ba było ge­niu­sza, by orzec, że de­nat po­że­gnał się z ży­ciem z po­wo­du roz­le­głe­go ura­zu czasz­ki albo brzu­cha roz­pru­te­go w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Zda­rza­ło się jed­nak, że Gru­ves­son prze­ga­piał coś istot­ne­go. Na przy­kład wte­dy, kie­dy uznał jed­ną z licz­nych ofiar Tor­gny’ego Söl­me­da­la za ofia­rę krak­sy na au­to­stra­dzie, po­nie­waż nie pod­niósł po­wiek de­nat­ki i nie spraw­dził, że obie jej źre­ni­ce zo­sta­ły wy­pa­lo­ne. Ob­ra­żeń tych w ża­den spo­sób nie mógł spo­wo­do­wać wy­pa­dek; prze­ciw­nie, to na­gła utra­ta wzro­ku była przy­czy­ną krak­sy i śmier­ci tej ko­bie­ty.

Dzi­siaj na­to­miast przy­wie­zio­no ko­lej­ną ofia­rę wy­pad­ku. Gość miał za sobą spek­ta­ku­lar­ną uciecz­kę sa­mo­cho­dem przez cen­trum Hel­sing­bor­ga, za­koń­czo­ną na dnie ba­se­nu por­to­we­go. I zu­peł­nie jak­by sam Bóg chciał zro­bić Eina­ro­wi na złość, zwło­ki pi­ra­ta dro­go­we­go wy­lą­do­wa­ły na sto­le Ar­ne­go, pod­czas gdy naj­lep­szy z pa­to­lo­gów nie miał do ro­bo­ty nic cie­kaw­sze­go niż zaj­mo­wa­nie się or­ga­ni­za­cją przy­ję­cia z oka­zji dzie­więć­dzie­sią­tych czwar­tych uro­dzin Ger­dy Nils­son, przy­ja­ciół­ki ro­dzi­ny.

Ta myśl nie da­wa­ła mu spo­ko­ju przez całe po­po­łu­dnie, ale do­pie­ro te­raz przy­bra­ła na sile i na do­bre roz­kwi­tła w jego gło­wie. „Dla­cze­go nie?” – za­py­tał sam sie­bie w my­ślach. „W koń­cu i tak nie mam nic do ro­bo­ty”. Wy­pił ostat­ni łyk ro­oibo­sa i wy­szedł z po­miesz­cze­nia so­cjal­ne­go, w któ­rym spę­dzał prze­rwę.

W pro­to­ko­le spo­rzą­dzo­nym przez Ar­ne­go zna­lazł to, cze­go się spo­dzie­wał. Ba­da­nie tok­sy­ko­lo­gicz­ne wy­ka­za­ło 2,75 pro­mi­la al­ko­ho­lu we krwi de­na­ta, czy­li do wy­pad­ku przy­czy­ni­ła się jaz­da po pi­ja­ne­mu. Jed­nak Gru­ves­son znów po­szedł po naj­mniej­szej li­nii opo­ru i nie pi­sząc nic na te­mat obec­no­ści wody w płu­cach lub jej bra­ku, stwier­dził tyl­ko to, co oczy­wi­ste – że ofia­ra uto­nę­ła po tym, jak do­zna­ła sil­ne­go cio­su w mo­men­cie ude­rze­nia sa­mo­cho­du o po­wierzch­nię wody, i w chwi­li uto­nię­cia była nie­przy­tom­na. Wy­star­czy­ło spoj­rzeć na wi­docz­ne na zdję­ciu głę­bo­kie ska­le­cze­nia na twa­rzy de­na­ta, żeby się tego do­my­ślić. Praw­do­po­dob­nie Arne miał ra­cję, ale sko­ro Gre­ide i tak się nu­dził, po­sta­no­wił przyj­rzeć się temu przy­pad­ko­wi nie­co sta­ran­niej.

Prze­cią­gnął kar­tę przez czyt­nik, otwo­rzył drzwi do pro­sek­to­rium i za­cią­ga­jąc się głę­bo­ko chłod­nym i su­chym po­wie­trzem, ru­szył pro­sto do chłod­ni. Otwo­rzył drzwicz­ki ozna­czo­ne przez Ar­ne­go kar­tecz­ką z na­zwi­skiem „Pe­ter Bri­se” oraz dzi­siej­szą datą i od razu zdzi­wił się na wi­dok pod­ku­lo­nych nóg de­na­ta – jak­by wciąż sie­dział za kie­row­ni­cą. Wy­glą­da­ło na to, że stę­że­nie po­śmiert­ne jesz­cze nie ustą­pi­ło, mimo że zim­na woda po­win­na była zła­go­dzić ten pro­ces.

Do­dat­ko­wo uwa­gę Gre­ide­go przy­kuł fakt, że zwło­ki są sto­sun­ko­wo mało uszko­dzo­ne. Z ze­znań świad­ków wy­ni­ka­ło, że sa­mo­chód ude­rzył o ta­flę wody z dużą pręd­ko­ścią, lecz na tor­sie de­na­ta nie wid­niał ślad po pa­sie bez­pie­czeń­stwa, ty­po­wy dla ofiar wy­pad­ków sa­mo­cho­do­wych. Zwłasz­cza w tych przy­pad­kach, w któ­rych z ja­kiejś przy­czy­ny za­wio­dła po­dusz­ka po­wietrz­na. Wpraw­dzie Gre­ide nie wie­dział, czy otwo­rzy­ła się w bmw, ale było też ja­sne, że Gru­ves­son nie kiw­nął pal­cem, żeby to usta­lić.

W od­róż­nie­niu od resz­ty cia­ła twarz męż­czy­zny była po­ra­nio­na i opuch­nię­ta w ta­kim stop­niu, że mu­sia­no w inny spo­sób usta­lić jego toż­sa­mość. Zu­peł­nie jak­by twarz przy­ję­ła na sie­bie cały im­pet zde­rze­nia. Już same te zra­nie­nia mo­gły spo­wo­do­wać utra­tę świa­do­mo­ści u tego czło­wie­ka wa­żą­ce­go nie wię­cej niż sie­dem­dzie­siąt pięć ki­lo­gra­mów. Zgod­nie z tym, co na­pi­sał Arne w oszczęd­nym ra­por­cie, rze­czy­wi­ście naj­sil­niej­sze ude­rze­nie przy­jął lewy po­li­czek de­na­ta: tuż pod okiem wid­nia­ła otwar­ta rana. My­le­nie pra­wej stro­ny z lewą było ty­po­wym błę­dem Gru­ves­so­na.

„Cho­ciaż...” – Gre­ide za­sta­na­wiał się przez chwi­lę. „Nie, może jed­nak nie”. Po­chy­lił się nad raną, żeby le­piej się przyj­rzeć. Spra­wia­ła wra­że­nie tro­chę za bar­dzo czy­stej, pra­wie nie było w niej krwi. Ale to moż­na by wy­tłu­ma­czyć, sko­ro przez bli­sko dwie go­dzi­ny zwło­ki znaj­do­wa­ły się pod wodą. Mimo to Gre­ide od­krył ze zdzi­wie­niem, że na dnie rany krew jest za­schnię­ta.

Się­gnął po skal­pel i ostroż­nie wsu­nął go w głąb zra­nie­nia. „W isto­cie” – stwier­dził. „To strup. Ale jak to moż­li­we?” Nie znał od­po­wie­dzi na to py­ta­nie, ale w tej sa­mej chwi­li, w któ­rej je so­bie za­dał, po­czuł przy­jem­ny dreszcz. Miał już w gło­wie za­lą­żek pew­nej teo­rii, ale nim bę­dzie go­tów wy­po­wie­dzieć ją na głos, mu­siał prze­pro­wa­dzić ba­da­nia. Za­czął po­dej­rze­wać, że dziw­nie skur­czo­na po­zy­cja de­na­ta nie wy­ni­ka­ła ze stę­że­nia po­śmiert­ne­go.

Czu­jąc, jak przy­spie­sza mu puls, a ser­ce wpom­po­wu­je do krwio­bie­gu ad­re­na­li­nę, Gre­ide wy­jął z kie­szon­ki na pier­si klesz­czy­ki he­mo­sta­tycz­ne i skie­ro­wał uwa­gę na dol­ną część tu­ło­wia męż­czy­zny, dość wą­tłą, lecz z cien­ką war­stew­ką tłusz­czu. Skal­pel bez tru­du roz­ciął skó­rę, do­tarł aż do tkan­ki mię­śnio­wej, i po paru ru­chach Gre­ide chwy­cił klesz­czy­ka­mi ka­wa­łek tkan­ki zbli­żo­ny wiel­ko­ścią do kost­ki cu­kru.

Za­raz po tym, jak­by brał udział w wy­ści­gu, po­pę­dził pro­sto do la­bo­ra­to­rium, od­kro­ił cie­niu­teń­ki jak per­ga­min pla­ste­rek tkan­ki, po­ło­żył go na szkieł­ku, na­krył dru­gim i włą­czył mi­kro­skop.

Już po chwi­li zy­skał pew­ność, że jego po­dej­rze­nia były słusz­ne. Za­schnię­ta krew, brak ura­zów na cie­le i sku­lo­na po­zy­cja zy­ska­ły lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie. Gre­ide nie umiał po­wie­dzieć, jak do tego do­szło i jak to w ogó­le moż­li­we, ale zna­le­zie­nie od­po­wie­dzi nie na­le­ża­ło do nie­go. Za­nim jed­nak ogło­si tę szo­ku­ją­cą wia­do­mość, za­mie­rzał otwo­rzyć klat­kę pier­sio­wą de­na­ta i sta­ran­nie zba­dać jego płu­ca. Nie miał już cie­nia wąt­pli­wo­ści. Arne Gru­ves­son do­pu­ścił się ko­lej­ne­go ha­nieb­ne­go za­nie­dba­nia.

„Na­resz­cie...” Po­czuł, że spadł mu z bar­ków wiel­ki cię­żar. Rów­nież ką­ci­ki jego ust na­gle prze­sta­ły pod­da­wać się gra­wi­ta­cji. Na­resz­cie, po bli­sko dwóch la­tach mógł za­pleść nowy war­ko­czyk.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy


[1] Joe La­be­ro (Lars Bengt Ro­land Jo­hans­son, ur. 1963) – zna­ny szwedz­ki ilu­zjo­ni­sta. Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki.
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